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W iadomości zagraniczne.

d o l s k a ,
Z . W a r s z a w y ,  dnia 5. Maja. 

Najjaśniejszy Pan , przyjąwszy Najłaskawiej 
ofiarowany Sobie przez artystę muzycznego i 
nauczyciela w  Alexandrynskim Instytucie W y ­
chow ania  Panien w  W a rszaw ie ,  Józefa N o ­
w akow skiego , kyviptuor jego kom pozyryi, r a ­
czył przeznaczyć m u zip. 5000.

M inister Sekretarz S tanu , przez odezw ę  
sw ą  2. (14.) Kw ietn ia  r. b. oznajmi! Nam ie­
s tn ikow i Królestw a, że Najjaśniejszy Cesarz 
• K r ó l , yv  skutek złożonych Sobie przez tegoż 
Namiestnika objaśnień , dotyczących Stanisła­
w a  W alew skiego, obywatela  Gubęrnii K a li­
skiej, dziedzica wsi Chabielice, k tóry , za u- 
dział w  bandach zbrojnych źle myślących, z 
mocy' w yro k u  Sądu w ojennego  zesłanym zo 
sta! do Syberyi ria osiedlenie, z pozbawieniem  
go szlachectwa i skonfiskowaniem m a ją tk u ,— 
raczył udzielić temuż W alew skiem u N a jw y ż­
sze ułaskawienie, z dozw olen iem  m u p o w r ó ­
cenia na łono rodziny.

R o s s y a  
G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  z dn. 8. Maja 

obejmuje opis uroczystości przy obrzędzie ślu­
bu J. C*. W". W . X. Następcy Gesarzewicza, 
odbytych; przytacza oraz Ukazy Cesarskie na

uśw ietnienie  dnia tego w y d an e ,  ale o amne- 
styi, którą gazety zagraniczne zapowiadały, 
żadnej niema wzmianki.
Z n a d  g r a n i c y  r o s s y i s k i e j ,  d.  24.  K  w ie tn .

O czekiw any ukaz najwyższy względem  skró­
cenia czasu służby w  w o jsku , jeszcze nie w y ­
szedł. W ielkie przesiedlenie m nóstw a  chło­
pów koronny ch z gubęrnii bardziej zaludnionych 
do prowincyi po łudn iow ych  w ażn y m  jest w y ­
padkiem, mogącym  bardzo korzystnie kjedyś 
działać na zaludnienie i rozwijanie Się zyznyćh, 
ale mało ludności posiadających gubęrnii S a ­
ratowskiej,  l ika le r inos ław sk ie j , O renburskiej 
i t. d. Może nic jeden niechętnie siedzibę 
swoję rodzimą opuści, ale skorzysta za to  
znacznie w  now ych  Siedliszczach na w ie lko­
ści g iun tu  i przywilejach. — W iadom ość , i e  
Rossya tego roku liczną armię przeciw  C zer-  
kiesom w y p r a w i ,  jest zupełnie p łonna ;  na 
w ojsku Rossyi nigdy nie zbyw ało , ale ziemia 
górzysta rozw ijan ie  w ie lk i ih  mas wojska  
czyni niepodobriem. W ełkę i tego roku tak 
jak zaw sze p row adzić  b ę d ą , t. j. w  pew nych  
odległościach tw ie rdze  zakładać, aby nieprzy­
jaciela^ na coraz mriiejszćj ograniczać prze­
strzeni.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1. Maja, 

Stronnictw o radykalne wszystkie porusza
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apręzyny, aby w  czasie dzisiejszych i jutrzej­
szych uroczystości wszelkiego zaw ichrzenia 
apokojności uniknąć, poniew aż je d o ś w ia d ­
czenie dostatecznie nauczyło, i i  każdy podo­
bny w ypadek  dla niego nieszczęśliwe za sobą 
pociąga skutki. D z i e n n i k  h a n d l o w y  tak 
się przy tćj sposobności w y raża :  »Z zupełną 
ufnością liczymy na zd ro w y  rozsądek ludności 
i na jej uszanowanie dla p r a w ,  iż uroczystości 
d. 1. i 2. Maja żadne niespokojne w ypadki nie 
sakłócą. T ym czasem  dochodzą nas doniesie­
nia o tajnych zabiegach o w y ch  agen tów  n ie ­
ład u ,  których rząd  nigdy odkryć nie może, 
i dodać musim y, i i  doniesienia te odebraliśmy 
o d  osób, należących do s tronnic tw a radykal­
nego. W  czynie tym  widzimy z rozkoszą d o ­
w ó d  p o s tę p ó w , jakie zd ro w y  rozum  i zasady 
p raw d z iw ć j  opozycyi pomiędzy różnem i od­
cieniami s tronn ic tw a  narodow ego  uczyniły. 
T a k ,  każda gw a łto w n a  lub bu rz l iw a  dem on- 
Stracya byłaby n o w y m  i niebezpiecznym cio­
sem , zadanym przyszłości s p ra w y , która tylko 
w  porządku  sw oję silę i sw oję nadzieję zna- 
leść może. Tylko przeciwnicy postępów , re 
fo rm ,  ulepszeń mogą sobie życzyć ruchu, 
zdolnego wzniecić  w  opinii publicznej podej 
rżen ie  ku naszemu stroniclwu. My z naszej 
ośw iadczam y strony, i i  m ę ż ó w , chcących u- 
z y w a ć  do g w a ł tó w  p o ł o ż e n i a ,  w  j a k i e m  s ię  
żnajdujertiy, poczytalibyśmy za g łów nych  nie 
przyjaciół wolności. Co się Mmisteryuin d o ­
ty czy ,  dostatecznie je już ostrzeżono; zap o ­
biegać n ie ład o w i,  jest rzeczą po l i ty i ; ma ona

E o dostatkiem pieniędzy, 100,000 wojska ze- 
rano w  okolicy Paryża; p rzy  takich posił­

kach ,  jeżeli tylko polieya ostrożna będzie i 
szczerze się zajmie, wszelki nieporządek |est 
rzeczą niepodobną. M ocno jesteśmy przeko­
n a n i ,  iż przestrogi takow e  są niepotrzebne; 
Iśle w śró d  takich okoliczności zbytek nie szko­
d z i ,  a każdy jest ostrzeżony, ró w n ie  rząd  |ak 
obywatele.**

M im o uroczystego dziś obchodzenia Imie- 
h ih  k ró lew skich , robotnicy bez p rze rw y  około 
Vvarowni pracują; liczba ich jest niemal ta 
sam a, co w  inne dni robocze.

P re fek t  policyi kazał dziś, w  skutek p ra w  
W rześn io w y ch , w e z w a ć  przez w oźnego »Na- 
tiónaia", „D ziennik  h a n d lo w y “ i dzienniki le- 
gitymistyczne, aby w czorajszy  artykuł „ Mes- 
sagćra“ , w  którym list jeden z „F ran ce11 obok 
faafcjsca z ^zieła Pana Sarransa w y d jukow ano ,  
tak ie  w  Swoich kolumnach umieściły, a to 
dla przekonania publiczności, ' w  jaki sposób 
listy o w e  podrobiono. —  Pan Sarrans n ade­
słał zresztą „ MessagerowD* na wczorajszy a r ­
ty k u ł  odpow iedź , której w p ra w d z ie  tenże je ­
szcze nie um ieśc ił , ale k tórą  w  wszystkich

innych dziennikachznajdujem y. Je s t  ona na­
stępująca: „Panie ̂ Redaktorze: Po umieszcze­
niu w  w czora jszym  num erze  swoim w yją tku  
z m ojego, w  1834. roku w ydanego dzieła, do- 
daiesz W Pan: „„Nie potrzebujem y nadmieniać, 
iż przytoczona przez  Pana Sarransa rozm ow a, 
ró w n ie  jest zmyślona, jak list Contemporaine.“ “ 
N ie do mnie należy roztrząsanie ro z p ra w  orga­
nó w  ministeryalnych i Contemporaine, albo oce­
nianie skargi p rzec iw  tej kobiecie ząniesionćj, 
ale m am  p ra w o  ohjayvienia mego podziwienia, 
i i  teraz przytoczone w  dziele m ojćm rzeczy 
k łam stw em  nazywają. Ściśle b iorąc , być 
m oże , iz w  depeszy Posła angielskiego p rzy ­
pisyw ana K ró low i ro z m o w a  miejsca nie m ia ła ; 
ale p ew n ą  jest rzeczą ,  iż się depesza o w a  
w  a rch iw u m  Foreign Office znajduje. Miał- 
żeby Poseł angielski pod w zg lędem  tak ważnćj 
sp raw y  rząd sw ój łudzić? Mialźeby się parla­
m ent angielski przełożenia m u  zmys.lonyęh dp- 
ku m en tó w  domagać? M ialieby  Lbrd  i i rey  
szukać w  dyplomatycznych, końweTiiencyaóh 
pozoru  do nieudzielenia z m y ś l o n e g o  pisma? 
Wszystkie te pytania uczynić sobie musiałem 
i wszystkie je sobie uczyniłem ; ro zw iąza łem  
je, jakby je każdy zd ro w y  rozsądek ro z w ią ­
zał, i dodaję , iz dzieło moje z'Zupełne?m prze­
konaniem i czystem sumieniem do deuku po ­
dałem. O d  7miu lat, jak się książka moja 
w  ręku publiczności znajduje, nikt jej jeszcze 
o k łam stw o nie posądził. C zem uż p rzeciw  
niej zaraz przy samem w yjściu  na św iat nie 
pow stano? O czyw iście  w  przekonaniu , iż się 
au to r  od p raw d y  nie oddalił, iż się wszystkie 
jego tw ierdzenia  na p ow adze  o p ie ra ły , a m o­
że także, i i  obok nieco sprężystości dał takżb 
dow o d y  wielkićj wstrzemięźliwości pod w zglę­
dem  niektórych w iadom ych mu w ypadków . 
Zresztą zajmujące nas obecnie rzeczy nieza­
długo z zakresu polemiki w  zakres nieubłaga­
nej przejdą historyi, a w ted y  każda w ą tp l i ­
w o ść ,  każda niepew ność  zniknie przed p ra ­
w d ą ,  która w iecznie zw yc ięs tw o  odnosi.*

O  pow yższym  liście Fana Sarransa nadmie­
nia D z i e n n i k  s p o r ó w ,  iż tenże w  położe­
niu rzeczy nic nie zm ienia , i źe o dom nie­
maną depeszę Lorda Stuarta nikt się spierać 
nie m oże , bo jć| nikt nie zna. Rząd chciał 
tylko okazać, iż przypisyw any K ró low i list 
jest tylko dosłow nym  wyciągiem z dzieła, 
które się zaraz po sw ćm  ukazaniu na św iat 
W niepamięci pogrzebało.

Xiężna Orleańska przew odniczyła  óndgdaj 
zgromadzeniu luterskiemu w  kościele prote­
stanckim. Zgrom adzenie  to  miało na celu ze- 
b ran ie ipodp isów  na sum m ę 25,000 fr . ,  które 
mają być użyte na zakrycie kosztów  podróży  
kilku m isyonarzy , udających sję do krato,
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Sdzie się  jeszcze rellgia chrześciańska nie prze- 
arła. • ■ ? < w i
M e s s a  p e r  zawiera co następuje: «Niektó- 

»e dzienniki donosiły o pow róc ie  G enerała  
Gabrery  do Katalonii na czele kilkunastu swoi 
ich zw o lenn ików . W iadom ość ta jest cał­
kiem Mbyilona. Gabrera p rz e b y w a  cięgle na 
Wyspach HieryjskicK W Hiszpanii rozeszła 
się tak ie  pogłoska, i i  Genera ł Brujo z F ra n ­
cy i umknął i do Katalonii przybył. M oiem y  
zap ew n ić ,  i i  Genera ł ten miejsca pobytu 
sw ego  nie opuścił-*

Za staraniem hrabiego Sercey , który jak 
w ia d o m o  n iedaw no  był posłem do Persyi, 
k ró low a  raczyła przesłać w iele  ozdób i sprzę­
tó w  kościelnych dla katolickiego ołtarza w  ka­
tolickim kościele w  Ispahanie, które zaw iozę 
udajęcy »>ę łam  dw aj missyonarze.

Z e sz łć j  soboty umarła w  Aurive małżonka 
marszałka Clauzel, po długiej i ciężkićj cho ­
robie.

Scięgnięto z Algieru przeszło na 180,000 
fr. fa łszyw ych w ek s ló w  na skarb francuzki 
które  w  G ibraltarze, M ahoń, Kadyksie i L o n ­
dynie sprzedane były. W czora j i zawczoraj 
jako w  terminie w ym iany  tych weksli okaza­
no je w  skarbie i przekonano się o iph fałszy- 
w ości. Natychmiast przedsięwzięto  środki 
wysiedzenia wystawiajęcych i ujęcia ich.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 28 Kwietnia. 

G azeta  U n i t e d  S e r v i c e  udziela następu­
jącego listu księcia Metterniclia do admirała 
S topford : »Panie Admirale! Świetną w y p r a ­
w ę ,  którę połęczonte eskadry Je j  Kr. Mości 
k ró lo w e i  Angielskićj i Najjaśniejszego Cesa­
rza Austryjackiego pod rozkazami i rnędrym 
kierunkiem J W .  Pana, ukończyły na w ybrze -  
i u  Syryiskiem, rozw iązany  został spór od d a ­
w n a  państw o tureckie niepokojący. Gdy 
w ięc  osiągnięty jest cel naszego zw iązku , po­
łączenie przeto obu flot dłużej nie jest po- 
trzebnem  i admirał hrabia Bandiera o t rz y ­
mał rozkajs, swoją flagę pokoju , ak dawniej, 
z n o w u  na w schodzie  rozw inąć  O trzym ałem  
rożka* C esarza, pana iB‘>jego, w zg lędem  o b ­
jawienia Panu Najwyższego zadow olen ia , za 
tak dobre  użycie eskadry którą Jego C. Mość 
rozkazom  naczelnym J W g o  Pana powierzył. 
G esarz , panie Admirale, serdecznie Ci dz ię ­
kuje , za sław ę jakiej za tw o im  nabył pow o- 
dt m  i za pbzyjaźń jakiej j'pgo naczelnemu w o .  
idzodzowi, davvałeś dow ó d y j  Jestem szczęśli­
wy’, ie  mogę Panu pfześłać ten  rozkaz Jego 
Ges. Mości i korzystałn ze sposobności i a p e -  
-w n ien iap an u  wysokiego p ow ażan ia  z jakiem 
etc. etc. — W iedeń  IQ-il^larca 1 §4 fi pi,(podpis): 
M ettern ich .

-Znany z-położonych w  Gireeyi zasług, ge­
nerał Gordon d. 20. zm arłnagle w - Gairne*.

W  Gantebury d. 15. s tawili się p rzed  w ł a ­
dzę policyjną 4 kapitanowie stojących tam 
p u łk ó w  aragońskich, którzy w  nocy przez u- 
rzęd n ik ó w  policyjnych dla niespokojności a- 
resz tow ani i na o d w ach  zaprow adzeni zostali. 
Żołnierze będący na warcie, ujęli się za ofice­
ram i i pokrzyw dzili  policyantów. W ładza 
policyjna postanow iła  zdać sp raw ę  tę sądowi 
przysięgłych, W ziąwszy od kapitanów  zarę­
czenie, i e  w  terminie oznaczonym przed tym  
sądem jawić się będę.'

Ze złożonych w  izbie niiszćj depeszów  Sir 
H o w ard a  Duglas z d. 6. Listopada pokazuje 
się, ie  szkody jakie w  roku zeszłym trzęsienie 
ziemi sp raw iło  w  Zante w ynosiło  około
300.000 Jun t.  szter.. L o rd o w ie  skarbu p rzy ­
chodząc w  pom oc nieszczęśliwym złożyli 
4000 funt. szter. do k tórych K ró low a  z wła* 
snój szkatuły 1000 fu n tó w  przyłożyła.

Donoszą z Rio Janeiro ,  że m łody  Gesarz d. 
17- Lutego w  tow arzy s tw ie  sw ojćj siostry i 
m in is trów  zwiedził pokład angielskiego w o ­
jennego okrętu i przeglądał przez dw ie  godzin 
z wielką uw agą cały ten statek. Późnićj zwie- 
dził on francuzki i amerykański okręt w o jen ­
n y ,  ale na nich baw ił  tylko po kwadrańsie.

Rozeszła się wieść w  P ortsm uth , źe okręt 
lin iow y W a r s p i t e  o 74 działach jest już u- 
zbrojony i zawiezie Komodora S ir  Karola Na-

Eier do południow ej Ameryki, gdzie tenże o- 
ejmie d o w ó d z tw o  nad eskadrą angielską.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dn. 7. Kwietnia.

(Lipska Gaz. po usz . )  — Armię teraz n a n o w o  
urządzono i w  skutek tego składać się ona bę­
dzie z ‘20 pu łków  piechoty po 4 bataliony po 
800 ludzi każdy, 15 p u łk ó w  jazdy po 8 szw a­
d ro n ó w  po 100 ludzi, 2 pu łków  lekkiej arty- 
leryi po 2000 ludzi ,  a tak z 64,000 piechoty,
12.000 jazdy,- 40 0 artyleryi, a dodaw szy je­
szcze do tego 20,000 majtków i t d., ogółem 
z 100,000 ludzi. W  obliczenie to  ni,e w c h o ­
dzi przecież ani wojsko nieregularne, jak Be- 
duini ,  A lbańczykowie i t. d , ani też ruchom e 
kolum ny, które teraz spieszno tw orzą . Z w a ­
żywszy nad to , iż Mehmed Ali nie potrzebuje 
teraz jak daw nićj wojska sw ego rozdrabniać, 
tylko je na je dnem zgromadzić miejscu, prze­
konam y sięj iż.-unimś- uszczuplenia armii Meh- 
m ed Ali ma te raz  ijeszcze tę sarnę siłę zbrojną 
co  daw nićj.  Prócz tego armia jego jest teraz 
z  ś lepych, kulaw ych i t. d . ,  c a  tylko zawadę

. by-fl, oczys^czopp. Xafja flostawa musi natu- 
railnie Portę  na w o d z y  u trzym ać , jeżeliby ta
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jeszcze 6 ńsjłdh i Egiptfa ,• myślić :miała. "Nie 
można w p ra w d z ie  tw ierdz ić ,  aby całe wo-jsk® 
W  każdym razie w ierndm ;pozosta ło ,  i cho­
ciaż Ib rah im  uprzątnął wszystkich oficerów, 
k tó rzy  w ś ró d  nieszczęśliwych w y p ad k ó w  w  
Syryi dostatecznego har tu  duszy nie okazali, 
jednak w ojsko , nie znające ani h o n o ru , ani oj­
czyzny, i tylko bojaźnią k ie row ane ,  na  zau­
fanie zasłużyć nię może. G dyby się gwardya 
n a ro d o w a  zbun tow ać  m iała ,  wojsko lin iowe 
n iezaw odnieby  za jć| poszło przykładem. 
Lecz Ibrahim a Baszy żelazna p raw ica  potrafi 
obie części na w o d z y  utrzymać, I tak z a w y ­
ro k o w a ł  obecn ie , iż każdy przełożony za n ie­
posłuszeństw o sw ego  podw ładnego  śmiercią 
ukarać może. Podług najnow szych rozpo 
rządzeń lb rah im  Basza otrzyma naczelne d o ­
w ó d z tw o  w  Alexandryi, a w  Kahirze sam 
M ehm ed Ali; to n iezaw odnie  smutne za sobą 
pociągnie skutki, bo lb rah im  Basza nie cierpi 
E u rope jczyków , a szczególniej dyplom atyków, 
i tylko napomnienia oica zdołały do tąd  od 
g w a ł tó w  wstrzym ać. Soliman Basza pozosta­
nie jako Szef sztabu głównego przy Ibrahimie 
Baszy. Między A lesandryą a Kahirą mają być 
porozs taw iane  w ojska , a obok tego Rosette 
i Damiette stosowne otrzymają załogi. Część 
przeznaczonego na to wojska już stanowiska 
sw o je  zajęła, reszta jest w  drodze. 12 pu ł­
k ó w  jazdy stanie pod Mansusahein, gotow e 
w  każdym czasie do Syryi wkroczyć. Ż o ł­
nierze morscy trudnią się pracami około 
tw ie rd z  i na naiwaźniejszych punktach n a d ­
brzeżnych  baterye urządzono. Żyw ność  ^ze­
w sząd  sprow adzają  i wszystko tak się uzbraja, 
jak gdyby nieprzyjaciel był tuż za drzwiam i.

Rozm aite wiadomości.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  L i p s k a ,  mając 

w  poczecie ko rresponden tów  sw oich  wielu, 
jak w id ać ,  p a t ry o to w , nie przestawała o P o ­
lakach i W . Xięstwie Poznańskierr. umieszczać 
a r tyku łów  po tw arczy ch ,  które część tę kraju, 
albo raczej mieszkańców jćj, obyw ate ls tw o  
polskie, w  oczach cudzoziem ców  poniżać 
i pogardę pow szechną na nich ściągnąć m u ­
siały. Dążność tych a r tyku łów  złośliwa i

Erzesada w  nich panująca sp o w o d o w a ły  oso- 
y spraw iedliw ie o rzeczach sądzące do o d ­

parcia tych pocisków i sama G a z e t a  L i p ­
s k a  poczytała rzeczą s tosow ną , apologią P o ­
lak ó w  W . X ięstw a, z Berlina z d. 2. m. bież. 
jćj nadesłaną, w  Nr. 126. umieścić. W  G a ­
z e c i e  P o w s z e c h n ć j  A u s z b u r s k i ó j  Nr .

124. podobni# występuje  ktoś obszerrfie w  a>
bronie W .  Xięstwa naszego; jakkolwiek axv 
łykfuł-len: w e  Wszech w zględach czytania go­
d n y ,  zatviera jednak wil&amym wstępie  m ykI 
istotnie-szczególniejszą pod w zg lędem  w in y  
r e d a k e y o m  przypisywanej*

P o e z y j a  k o n t r a d a n s - u .  — Dotychczas 
m niem ano , ze kontradans jest bardzo zimnym, 
jednostajnym tańcem ; a przecież on mały dra­
m at przedstaw ia. Dwie pary występują je­
dna naprzeciw  drugiej, które dla siebie są ob- 
cemi. W  figurze pantalori zabierają- z sobą 
znajomość, która przez chaine anglaise tu ­
dzież chaine des dames dalej się ciągnie. D o­
tychczas jeszcze kaw ale row ie  sw o im  damom, 
a damy sw ym  kaw alerom  są w ie rn e ,  nie opu ­
szczają jedne drugich ani na c h w ilę ,  w y ją w ­
szy przy niewinny m cnaine des dames. W  fi­
gurze E te ,  już większa poufałość zachodzi; 
ob iedw ie  strony występują Jed n a  naprzeciw  
drugiej, każdy kaw aler  tańczy z damą swoją- 
go spółzawodnika nap rzec iw ka, jednakże bez 
zbliżenia się do niej łub dotykania jej, oprócz 
jednem spojrzeniem. Figura poule , . p r o w a ­
dza jeszcze większe zespolenie; obiedw ie  p a ­
ry łączą się do figury chaine, obadw aj kaw a­
le ro w ie  podawają damom ręce na jedną i d ru ­
gą stronę Figura pastorellć, posuw a ten 
związek jeszcze d a le j ; obiedw ie  damy jedna 

o drugiej przechodzą rja stronę p rzec iw ną ;  
ażdy kaw aler  odstępuje swej dam-y spólza- 

w odnikow i. Nakoniec w  finale grzecznie je­
dni z drugiemi się żegnają

O B W IE S Z C Z E N IE .
Dziś My południe zaczyna wojsko sw e  ć w i­

czenie w s trze lan iu  \v dębinie , tak n azw anym  
L uisenhayn, o czem publiczność zawiadamia 
się. — P o z n a ń ,  dnia 10- Maja 1841.

K r ó l e w s k i e  D y r  c k t o r y u m p q I i c y j.

Am atorow ie  muzyki dadzą w  teatrze tutej­
szym w  dniu 8. C zerw ca  r. b. wielki koncert 
w okalny i instrumentalny na dochód m łodzie­
ży kształcącej się w  W ielkićm Xięstwie Po- 
znańśkiem.

O d  1. C ze rw ca  r. b. dostać można b ile tów  
w  księgarniach Zupańskiego i Stefańskiego.

Poznań , dnia 10. Maja 1841. ____________
D om inium . G r a b  ja  n o w  o pod  S zrem em  

sprzedaje 200sztuk owiec. O w c e  te składają się 
na po łow ę z skopów  i maciór do chow u zdat­
nych, obfitują w  dobrym  gatunku w ełny , w o ln e  
od wszelkiej dziedzicznćj cho roby , mogą zaraz 
po strzyży być p rz e z  kupującego odebrane.

Dodatek ośmnasty, zawierający działania sejmowe.


